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M inęły dawne dobre czasy! dobre skoro da- 
Wne. — I dzisiejsze mogłyby niemi zostać gdyby 
chciały. W ielkie rzeczy były przed laty, w iel­
kie istnieją jeszcze, a większe nastąpieby mo­
gły, gdyby nierozmyślny człowiek um iał ich żą­
dać; obszerniejsze teraz, swobodniejsze pole m a­
ją  owi zręczni ludzie, którzy w obliczu nieba
zwykli swoje kuglarskie odegrywać sztuki----
Niewiem czy płaczą aniołowie , ale mieszkańcy 
zicini napłakali się dosyć. Dla czego? dla 
p łakania na nowo.

Wszystko się przebrało i złe i dobre. Po­
mnie) czytelniku na twe lata dziecinne; w ten­
czas P ilt  b y ł wszystkiem. Za takiego naw et 
go mieli współubiegacze do władzy. W idzie­
liśmy owych olbrzymów nacierających na sie­
bie nakształt Tytanów: morze wymowy p ły n ę­
ło między niemi swobodnie , jak bałwany Lgcj- 
skic pomiędzy Greckim i Frigijskitn brzegiem. 
Gdzie są teraz ci zapaśnicy ? oto odrobina zie­
mi przegradza* ich niskie mieszkania. O jak
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spokojnym , jak silnym jest grób, który wszyst­
ko uskramia.' Istne morze co bez nawałnic za­
lewa świat cały. Stara to przypowieść „Proch 
do prochu wraca'4 a przecież zamilcza połowę. 
Czas nie uśmierza trwogi— Robak, w zimnych 
wije się splotach. Mogiła mieni tylko postać 
powierzchowną, lecz wewnątrz jest zawsze taż 
sama; Urna świecić inoże blaskiem— ale w niej 
niezagrzeje się popiół. Cóż że Cezar przebył 
to morze na którym Antoniusz ułudą Kleopatry po- 
ciągniony odbiegł nadziei panowania ziemi ? Cóż 
że urna Alexandra służy za widowisko na brze­
gach których on nicznając ze łzami pragnął, 
podbicia ? Przecież jak próżneini, gorzej jak pró- 
żnemi okazują się z czasem życzenia szaleńca, 
łzy Macedończyka? Płakał z żądzy zdobycia świa­
tów, a połowa ziemi niezna jego nazwiska, a l­
bo słyszała tylko o jego urodzeniu, śmierci i 
spustoszeniach , których doznała sama nawet 
Grccya jego rodzinna, bez tego jednak pokoju co 
po nich zwykle nastajc. P łakał z żądzy zdoby­
cia światów, on co nigdy nie objął myślą tego 
nawet globu na którym się pastwił; ani wie­
dział o tej pełnej ruchu wyspie północnej, co 
jego dziś posiada urnę, a tronu nieznała nigdy.

Ale .gdzież się podział ów mąż nowszy, da­
leko potężniejszy, który lubo nie królem uro­
dzony, monarchów do wozu sw'ego zaprzęgał? 
ów Sezostrys tegoczesny, z którego szoru, wy­
łożeni królowie i rozkiełznani z musztuka, są-
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dzą źe im skrzydła porosły li gardzą dziś py­
łem  w którym pełzali niedawno,“ ciągnąc para­
dny pojazd swego naczelnika? Gdzie się po­
dział ten który bohaterem i dzieckiem staw ał 
się we wszystkiem co tylko jest wiclkiein lub 
w a łe m , mądrćm albo nadzwyczajnein ? którego 
grą były Cesarstw a, a stawkami T rony? które­
go stołem  ziemia, a kości ludzkie do gry kost­
kam i? Patrz jak wielkie ztąd wypadki na tej 
samotnej wyspie: według skłonności rozśinićj 
sic lub zapłaca. W estchnij w idząc1 gniew O rła 
wyniosły na ciasną wywierany klatkę, uśmiech­
nij się spojrzawszy na pogromcę narodów teraz 
w codziennych będącego zatargach o zaprzecza- 
ne udziały żyw ności, uszczuplone półmiski i 
fałszow ane w ina, zawsze w drobnych niesnas­
kach o rzeczy d ro b n e .— Tenżcto człowiek któ­
ry ch łosta ł lub podejmował królów? Rzuć okiem 
na szale którą teraz jego odważa sic fortuna: 
z jednej strony przedstawienie chirurga, z dru- 
gićj perory m inistra. Popiersie wstrzymane, od­
mówiona książka, przerywają sen temu co świat 
sław ą budził. Jest że to istotnie ów poskromi- 
ciel po tężnych , dziś niewolnik wszystkiego Co 
tylko drażnić może? Nikczemnego klucznika, 
przcglądncgo szpiega, ciekawego gościa z 
książką notatek pod r ę k ą ? -— W głębi wię­
zienia pozostałby zawsze w ielk im , ale n i­
kczemny był ten stan pośredni między wię­
zieniem a pałacem ; mało kto czuć um iał co on
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w tym stanic znieść musiał, Daremne jego na. 
rzekania. Minister składa bill na stole, żywność 
i  wino codzień punktualnie wydawano; napró- 
żno chorował— Niema mniej zabójczego kli­
m atu— Występkiem jest o tern wspomnieć, a 
nieugięty chirurg który jego utrzymywał stro­
nę, stracił miejsce, lecz zyskał oklaski świata. 
Uśmiechnij sic— lubo wszystkie, umysłu i serca 
dolegliwości gardzą spóźnioną sztuki pomocą, 
lubo oprócz kilku wiernych przyjaciół i wize­
runku nadobnego dziecka, którego już nigdy 
nie uściska Ojciec, nic więcej nieolacza jego 
nikczemnego łoża, lubo nawet zachwiał się u- 
mysł co długo zdumiewał i jeszcze ród ludzki 
zdumiewa. Uśmiechnij sic, gdyż uwięziony orzeł 
kruszy swoje kajdany i nad ten poziom w wyż­
szy świat się wzbija.

O! jeżeli zachował dotąd twój duch buja­
jący choć wątłe przypomnienie świetnego pa­
nowania twego; jakże sic uśmiechać m usi, na 
dół rzuciwszy okiem, rozpoznając teraz jak ma­
łym  byłeś i bydż usiłowałeś. Cóż że imię two­
je obszerniejszem władało państwem jak duma 
co granic nieznała ? Pierwszy na szczycie chwa­
ły , najgłębiej w otchłań nieszczęścia pogrążony 
zostałeś, skosztowawszy całej słodyczy i ochy- 
dy władzy. Królowie ciesząc sic z świeżego z 
pęt wyzwolenia, radziby już tyrana swego m ał­
pować. Z jakim uśmiechem spoglądasz na ten 
gróh samotny najwynioślejszy kres na Oceanie?
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Cóż że stróż twego więzienia, wierny do końca 
swemu pow ołaniu , wątpiąc czy wieko trum ny 
zatrzymać cię zdoła, w zbronił by na niem je ­
den wiersz poświadczył czas urodzenia i śmierci, 
'noża którego zakryw a?— To imię uświęci ów 
brzeg nienawistny, lalisman dla wszystkich prócz 
tego któremu służyło. Majtki (lott, wschodnim 
pędzonych wiatrem powitają go z masztów1; kie­
dy zaś pomnik Gallów zwycicztwa, wznosić się 
będzie jak kolumna Poinpejusza pod niebem 
pustyni; skalista wyspa twoje zawierająca po­
pioły, uwieńczy przestrzeń Atlantyku, n a k s z ta ł t  
popiersia bohatera; a potężna natura świetniej­
szym daleko obchodem uczci iw łok i Twoje, niż 
dzisiaj skąpa dozwala zaw iść.— Ale czernie 
to jest dla Ciebie? Czyż chw ały żądza poruszyć 
może wyzwolonego ducha lub proch uwięzio­
ny? M ało cię obchodzi z czego grób Twój się 
składa,' nic wcale jeśli we śnie spoczywasz, nie 
więcej jeśli czuwasz nawet. Zarówno uśm iech­
nie się cień Twój dziś lepiej widzący, na dziką 
jaskinie opoczystej w yspy, jak gdyby szczątki 
twoje w rzymskim legły Panteonie, czyli naśla­
dowczym jego gmachu Paryża. Ty już niepo- 
trzebujesz tego, ale F rancja uczujc potrzebę tej 
ostatniej lubo lak smutnej pociechy. Jćj honor 
sław a i w ierność, żądają kości Twoich, dla wy­
staw ienia nad niemi z tronów piramidy; albo 
żeby w zapale bitwy niesionc na przedzie, za 
talisman jćj służyły jak G ieslina  popioły. Jak
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kolwiek bądź może nastąpić chwila, w której 
iinie Twoje uderzy na trwogę nakształt bębna 
Zyski. —

O N ieba! których potęgi on b y ł obrazem — 
Ziemio, której najszlachetniejszym był tworem; 
Ty Wyspo, co patrzyłaś na wyklucie nieporo- 
słego jeszcze Orlęcia; W y Alpy cościc go wi- 
działy w porannych jego uniesieniach bujające­
go jako stu bitew' zwycięzcę. Rzymie, który uj­
rzałeś zgaszone dzieła Twojego Cezara !— Cze­
muż niestety! i on przeszedł R ubikon? Rubi­
kon obudzonych praw człowieka, dla policzenia 
się w gminie pospolitych królów?— O Egipcie! 
w twoich starożytnych grobowcach zapomniane 
F ara o n y , po długim obudziły się spoczynku, 
i zadrżały w swoich piramidach na grzmiący 
odgłos nowego Kambyza. Czterdziestu wieków 
cienie jak przerażone Olbrzymy nad sław nem  
Nilu stanęły korytem, lub z wyniosłych szczy­
tów piramid, ujrzały nagle zaludnioną, pustynię 
jak z piekła zbrojnem i zastępy, które naweł 
na płonnym poległy piasku w łaśnie dla ugnojenia 
nieurodzajnej ziemi! O Hiszpanio! Ty nachwilę o 
Cydzie zapomniawszy widziałaś jego chorągwie 
w Madrycie powiewające! O Austryo ! dwa razy 
on twoją zdobył i ocalił stolicę , ażebyś do 
jego upadku zdradą się przyczyniła ! O Ty F ry­
deryka rodzie ! Fryderyki z nazwiska tylko i 
złej w ia ry — cościc po Fryderyku wszystko 
prócz sław y, odziedziczyli, wy zbici pod Jena,
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zbici pod Berlinem, polegliście pierwsi, a po­
wstali jedynie by pójśdź za drugiemi. O ty 
Ojczyzno Kościuszki, pamiętna krwawego d łu­
gu nieopłaconego jeszcze Katarzynie! Polsko 
Przez którą przeszedł Anioł zemsty, ale porzu­
cił jak zastał w gruzach, zapominając o twych 
zgwaconych prawach, porozebranym ludzie i 
zatraconym nazwisku, wzdychaniu do wolności 
iłżach  długo płynących. Brzmi dotąd w uszach 
tyranów ten groźny okrzyk ,,dalej, dalej Koś­
ciuszko! “  dyszy jeszcze w wojennej ochocie p ra­
gnienie krwi niewolników i Carów.— Otóż 
błyszczą Cerkiewne szczyty w półbarbarzyń- 
skiej Moskwy; błyszczą ale już w zachodzącem 
słońcu! O Moskwo! kresie długiego zawodu je­
go, dla której widzenia zatwardziały Karol da­
remnie łzy przelał marznące; On Ciebie oglą­
dał— ale jak? w jednym ogromnym wież i pa­
łaców' pożarze. — Żołnierz go wzniecił lontem 
rospalonyin, podsycił wieśniak słoinianem po­
szyciem chaty, kupiec wrzuconemi skarbów za­
pasy, Xiąże odstąpionym przybytkiem, i już nie­
było Moskwy.

( dalszy ciąg nastąpi)

NOWINY.

Pewien Professór w Liceum Warszawskićm dał 
uczniowi pytanicj na publicznym popisie , kto
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się przy apadku Polski azczególniej odznaczył1 
odpowiedział uczeń: Kościuszko. Kto WPanB 
o Kościuszce m ów ił? następny powie, czy była 
kiedy wzmianka O Kościuszce?... nie pani« Pro' 
fcssorzc, odpowie wtóry, nigdy nam pan Profes­
sór niewspoinniał o Kościuszce—dobrze,odpowie­
dział usłużny Professór.

Kopernik M iko ła j,  podług wyrachowania te­
ologów, dopiero r. 1821 dostał się do nieba, bo 
wtym roku przemądra głow a kościoła., klątwę 
trzech wieków zniego zdięła!....

Dzień 3. Maia iest dniem konstytucyi i uroczy­
stości ś. S tanisław a patrona Rzeczypospolilóy 
polskiey: (Stosownie do Bulli Piusa VI ). spodzie­
wać się należy iż z wszelką okazałością obcho­
dzony będzie.

Orernus p ro  Bona p a r te , przem ów ił ksiądz 
litewski, rt 1811, do ludu, i za to porwany z ka­
zalnicy i uwieziony na S yó ir; u nas przeciwnie 
dzieje się: bo wielu modli się pro m ała  p a r te  
i są dotąd cierpiani!...

B ędzie je d n a  owczarnia i jed en  pasterz,.—• 
Koniec świata nie odległy, bo XX. Missionarze 
z Konsystorzami Reforinowancmi są już w je­
dności, a ich pasterzem wspólnym jest Jesui- 
tyzin. —■

Pewien professór Niemiec,, tak się do ojczy­
zny naszej przywiązał, iż w 30 latach pobytu 
i urzędowania dotąd nie mówi po polsku. P rze­
szły rząd, wynagradzając jego zasługi, obsypał 
go pieniędzmi i m ianował członkiem  honoro­
w ym  towarzystwa elem entarnego. Zacny pro- 
fessor powróciwszy z Warszawy oświadczył ucz­
niom: iż Koinmissya Oświecenia wzięła go za 
członek honorowy.
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